„OBŁUDA”

bartq

PLENER. ZIMOWY WIECZÓR. OSIEDLE EKSLUZYWNYCH DOMKÓW.
Stoi dwóch młodych chłopaków, ubranych w zimowe ciuchy, przed wielką bramą jednego z domów. W oddali widać ładnie przystrojony dom. Jeden z chłopaków naciska przycisk dzwonka.

GŁOS Z DOMOFONU





Słucham?

CHŁOPAK DZWONIĄCY





Cześć wujek! Mogę wejść?

GŁOS Z DOMOFONU





PIOTRUŚ? Cześć! Wejdź proszę.

Brama się otwiera. Chłopaki spoglądają na siebie.

PLENER. ZIMOWY WIECZÓR. PODJAZD PRZED DOMEM WUJKA.
Idą chłopaki po starannie odśnieżonym podjeździe w kierunku domu.
PIOTREK

Pamiętaj, nie wszczynaj rozmowy na temat kościoła, bo nie wypuści nas przed dwunastą.
KOLEGA PIOTRKA

Po chuj im taka wielka chałupa jak dzieci nie mają?

PIOTREK





Jak to nie mają? A ja?

KOLEGA PIOTRKA





Ty się kurwa nie liczysz.

PIOTREK
Wchodzimy, ja gadam.. Ty w ogóle powinieneś zostać przed bramą.

Piotrek zatrzymuje się. Kolega ciągnie go za sobą.

KOLEGA PIOTRKA





Chodź, nie pierdol.

PIOTREK

No dobra. To będzie czysta robota. Wchodzimy, dwie minutki. Zagadam wujka, z resztą on już wie po co przyszedłem. Przychodzę do niego tylko po kasę. To taka transakcja wiązana. Muszę tylko wysłuchiwać jego teorii na temat kościoła, wiary, i jego aniołów. Ma zajoba na punkcie aniołów. A!! I nie przeklinaj przy nim. Bo cały plan weźmie w łeb.

KOLEGA PIOTRKA

Mogę się nawet w habit ubrać, obyś oddał mi tą kasę. Hmm.. ale po co ludziom takie wyjebane chałupy?! Chyba żeby ich nie słyszeli jak się pierdolą po salonach.

Podchodzą do drzwi, w których stoi uradowany wujek i wita ich od progu.

PIOTREK

Teraz szczery śmiech numer pięć na twarzyczkach..

KOLEGA PIOTRKA





Ja jebię!

Piotrek szturcha kolegę. Podchodzą z uśmiechami do wujka.

WUJEK

Witam! Wchodźcie, taki ziąb na dworze..

WNĘTRZE. DOM WUJKA. WIECZÓR

Bardzo ładnie urządzone wnętrze, stonowanie, ale szykownie. W korytarzu wita chłopaków CIOCIA, bardzo ładna pasująca jak ulał do wnętrza. Chłopaki ściągają czapki. Ciocia podchodzi do wujka, ten obejmuje ją bardzo naturalnie, serdecznie. Piotrek wita się z wujkiem uściskiem dłoni z ciocią pocałunkiem i wskazuje na kolegę.

PIOTREK





To jest mój kolega MARCIN.
Ciocia wyciąga dłoń do Marcina, ten się delikatnie z nią wita, następnie z wujkiem. Staje przy tym na jakiś kawałek szkła, które się rozgniata. Ciocia i wujek nie reagują. Uśmiechają się dalej. Marcin też udaje, że się nic nie stało.
CIOCIA





Dobry wieczór Marcinie.

MARCIN

Miło mi państwa poznać. Bardzo ładny dom, naprawdę. Czuje się tutaj taką miłą, rodzinną atmosferę. Mogę tylko pomarzyć, że osiągnę kiedyś taki ład w swoim życiu.

WUJEK

Widzisz kochanie, mówiłem ci, nawet tak młody człowiek widzi, że cudotwórczyni z ciebie.

CIOCIA

Marcinie, dużo razem pracowaliśmy, żeby móc teraz cieszyć się sobą.

Piotrek chwyta wujka za ramię i odciąga go na bok.

PIOTREK





Wujek, możemy porozmawiać?

WUJEK





Naturalnie.

CIOCIA

Kochanie, to ja zaproszę Marcina na filiżankę kakao. Też macie ochotę?

Spogląda na męża i Piotrka pytająco.

PIOTREK





Nie, ciociu, ja dziękuję.

WUJEK

Ja poproszę, chętnie. Chyba, że chłopaki chcą się napić czegoś mocniejszego, na rozgrzewkę.
MARCIN





Myślę, że kakao będzie w sam raz.

CIOCIA

To wy idźcie do salonu, a my przyniesiemy wam kakao. Chodź Marcin, pomożesz mi?
PLENER. DRZWI FRONTOWE DOMU CIOCI I WUJKA. WIECZÓR ZIMOWY.

Chłopaki wychodzą z uśmiechniętymi twarzami, ciocia i wujek żegnają ich w drzwiach, obejmując się.
CIOCIA

Zapraszamy ponownie chłopaki! Marcin pozdrów Monikę!

MARCIN

Dziękuję bardzo, do zobaczenia państwu!

Chłopaki zbiegają po schodkach. Oddalają się od domu stryjków.

PIOTREK





Widzę, że masz nową przyjaciółkę.

MARCIN

To tylko interesy, musiałem Ci pomóc, bo się motałeś.

Uśmiecha się pod nosem szyderczo.

Trzeba przyznać, że masz git rodzinkę. A te anioły.. doprawdy, nie do wyjebania!
PIOTREK

Wiesz, że przez godzinę nie przekląłeś ani razu.

MARCIN

Jak ten czas szybko zleciał.. Muszę częściej Ci kasę pożyczać.










ŚCIEMNIENIE.
ROZJAŚNIENIE
NAPIS NA CZARNEJ PLANSZY:

„jedna godzina i pięć minut wcześniej”

WNĘTRZE. DOM CIOCI I WUJKA. 

CIOCIA
.. wracaj do tej swojej kurwy!! Nie chcę cię więcej widzieć.

WUJEK

To ty ździro wracaj do swojej zawszonej mamusi! Gdyby nie ja teraz byś wpierdalała chleb ze smalcem i zagryzała ogórkiem kiszonym! Jak ci się nie podoba to wypierdalaj! Tylko ściągaj ciuchy, nie zarobiłaś na nie, a mi się na szmaty  przydadzą!

Wujek podchodzi do drzwi i chwyta za klamkę. Ciocia w tym czasie ciska w niego dzbankiem. Wujek się uchyla. Dzbanek rozbija się o ścianę przy drzwiach wejściowych.
CIOCIA




Ty chamie! Alfonsie! ..
W tej chwili „rozmowę” przerywa dzwonek do bramy. Oboje uciszają się. Wujek podnosi słuchawkę.

WUJEK





Słucham?

PIOTREK

Cześć wujek! Mogę wejść?
KONIEC.

